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LISTY Z WILNA. 


| Labour Party przeciw sojuszowi z Francyą. 
=W= 


W okrese twórcz:j pracy. 


Ustałenie wyników. — Reozagitowanie. — 
Grom z jasnego nieba. — Aresztowania i 
rewizye. -—- Szopka wileńska. 
ŃKorespondencya własna „Gazety Wieczornej”). 
—Q ~ 


Wilno, w styczniu. 


Jesteśmy już nie tylko po wyborach, ale 
o ile się zdaje, to i po wylewie żółci. przez 
przeróżne stronnictwa na swych współzawod 
ników. Powoli wchodzimy w okres twórczej, 
przygotowawczej pracy do przyszłego Sejmu, t M 
który ma się rozpocząć z dniem 1. lutego. 3ariin posądza Ratftiego o sympatye polskie. 

Ustalono już ostateczny wynik wyborów 00—— 
i wiemy iż głosowało 64 pr. ogółu ludności. | Berlin, 1. lutego. |na! Ratti nie ma zrozumienia a nadto żywi dużą 
Brali udział na prowincyi nie tyłko Polacy, u (Teief.) (G) Dzienniki niemieckie donoszą, że | sympatyę dla Polski. Polityka kard. Rattiego + 
i żydzi, Białorusini, staroobrzędowcy a w nie- kardynał Ratti, jako kandydat na papieża uważa- | dzie po linii hr. Sforzy. Kardynał Ratti nie cieszy 
których gminach jak np. w Si ny jest we Francyi jako persona grata. Dla Nie-|się zatem sympatyą w Berlinie. 


głosowali Litwini, © mimo Me a E R ARP dej o dla Rd, 
swych duchownych iae SY z których | ZS? rdzą j 


jeden ks. M. Przemieniecki, proboszcz ycd 


Londyn, 1. lutego. |z Francyą. które mogłoby łatwo narazić An- 4 
(AW) Dowódca Labour Party Henderson | glię na nowe powikłania wojenne. 
oświadczył się przeciw zawarciu przymierza i 


Zwrot w opinii Stanów Zjedn. co do Genul 
ooma 
Wiedet, 1. lutego. |nów Złednoczonych w konierencyi gernieńskiej. 
(Tetef.) (G) Wedle ostatnich depesz z Wa- | Spodziewają się, że Ameryka weźmie udział w te 
szyngtonu w opinii publicznej w Ameryce daje się | konierenoy?. 
zauważyć pewien zwrot na korzyść udziału Sta- 


wy, na kazaniu, wyklinał tych wszystkich, któ $ ną 

rzy do wyborów stają, a drugi ks. Borowicz, Marszałek Yamagata umarł. 

dziekan Oszmiański objeżdżał osobiście cały Wiedeń, 1. lutego. 

powiat, głosząc na dwa dni przed dniem wy- (Telef.) (G) Telegram z Waszyngtonu dono-si, że marszałek Yamagata umarł. 

borów „dobrą nowinę, iż już dzięki wyższej p A pa m e e M BREE 

mocy odwołane zostaly “. Komi tet wyborczy w RĄTHENAU MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH R A 63 k D 8 A N Es 

‘Oszmianie, w Ślad za litewskim agitatorem, i sZ REO OH? a E 

wysłał dwóch swoich członków, którzy wpa- Beriin, 1. lutego. % dużo EN N 

dali wszędzie za nim i odrazu wobec zebra- (Telef.) (G) (Prezydent Rzeszy niemieckiej za- | dachowe, lustrzane, Kit szklarski, R ap 

nych zapytywali go na podsta je czego i z | mianował uk Waltera Rathenaua ministr. spraw cenach fabryczny ch 

czyjego rozkazu mają być wybory odwołane. | zagranicznych. p > KRAKÓW 
(Ciąg dalszy na str. 2-giej.) LABOLE KHELIGA, Hir foynia szkła PODGÓRZE 


EGCYG NIE znama ania Ani SSOGQZINMY? 


Str. Ż 


ksiądz pienił się ze złości, pluł, wymyślał a 
ludność Śmiała się z jego agitacyi. 

Jużto i po skończonych wyborach i ogło- 
szonym wyniku nie mogła się uspokoić wraża 
agitacya. W korytarzu Grabskiego, w powie- 
cie Dzisneńskim w dniu 20. stycznia rozeszła 
się naraz wiadomość, iż bolszewicy zerwali 
umowę, przekroczyli granioę i idą na Wilno. 
Strach padł na bojaźżiiwsze dusze w m. Giębo- 
kiem, gdzie opowiadano, że Dzisna już zajęta 
przez czerwoną armię. — Naraz glom z ja- 
snago nieba, na agitatorów. Przyszła z Wilna 
dnia 22. stycznia wiadomość iż w sobotę dnia 
21. stycznia wykryto w Wilnie, jakąś aferę 
szpiegowską. czy też. szeroko rozgałęziony spi 
sek i po odbytej rewizyi w rozmaitych loka- 
lach, aresztowano bardzo wiele osób, między 
innymi: pp. M. i W. Birżyszków, Kondomań- 
skiego, ks. Kuchtę, Szuhą, Siachiewicza, Jere- 
wana, Karabana, Mnrinę i innych, W jednej 
chwili Dzisna została uwolnioną od bolszewi- 
ków, zastępy ich kędyś znikły, a z nimi i agi- 
tatorzy. 

Rewizya ' aresztowania odbyły się rze- 
czywiście i jak dotąd wszyscy wyżej wymie- 
uleni, pozostają w więzieniu. Przyczyny zam- 
kntęcia tak poważnej ilości osób są tajemnicą 
stanu. Śledztwo w toku, a tajemnicę jego chro 
nią odpowiednie artykuły kodeksu karnego i 
według orzeczenia władz wszyscy winni wy- 
jawienia szczegółów Śledztwa pociągnięci bę- 
dą do najsurowszej odpowiedzialności. Jedno 
tylko wiadomem jest, że aresztowania dokona 
to nie z rozporzadzenia detenzywy, lecz Naj- 
wyższego Sądu. — W chwili gdy to piszę, ro- 
zeszła się wiadomość po mieście iż minister 
spr. zagr. interweniował już u prezesa -lym- 
ezasowej Komisyi za wypuszczeniem więź- 
nów. Wiadomość ta wywołała ogólne zdumie 
mie wśród mieszkaftoów Wilna, bardziej uświa 
domionych a wśród szarego tłumu. wyraźne 
oburzenie: „Co? — wołają — oni nas chyba 
taaa sprzedać chcą! jeśli tych tu pragną u- 

` wolnić”. 

Kończąc mój list muszę wspomnieć i o ja- 
satj stronie naszego życia. Gdy się starzy lu- 
dzie gryzą, martwią, niepokoją, lub odsiadują 
smętne chwile w pałacu na Łukiszkach, mło- 
dość przynosi nam wesołe, jasne chwile, da- 
rząc prześliczną w pomyśle i wykonaniu 8zop- 
xa. Tło w pierwszej odsłonie tworzy niebo z 
Gwiazdą betlejemską, w drugiej żłobek z Bo- 
ską Dzieciną, do stóp której przychodzą trzej 
krôlowie: jeden rektor uniwersytetu Stanie- 
wicz składa Panu w darze naukę polską, drugi, 
generał Żeligowski miłość rodzinnej ziemi, 
trzeci pr. Ruszczyc sztukę polską. 

W trzeciej odsłonie mamy już całe Wilno, 
na placu katedralnym. począwszy od dziada 
gebraka, aż do pana prezydenta miasta. Wi- 
dzowie zaśmiewają się, a najbardziej się śmie- 
ją ci, których sobowtóry tańczą i Śpiewają na 
scenie. 

I przy śmiechu tym serdecznym a szcze- 
rym, wchodzi do duszy ludzkiej jakaś jasność, 
wraz z poczuciem swobody. Tak Śmiać się i 
bawić mogą tylko ci, którzy własną mocą i 
wolą zerwali jarzmo niewoli i ukochali piękne 
i wolne życie. Że zaś młodzież nasza i w chwi 
ti zabawy umie poważnie myśleć dowodzą na- 
stępujące zwrotki, które mi dotąd dźwięczą 
w uchu: 


„Of taka to już doła 
Studenta Wilaianina, 

Karabin w jednej ręce, 

Ą w drugiej książkę trzyma. 


Swych politycznych celów 
Każdy gdzieindziej szuka, 
Lecz zawsze nas jednoczy 
Ojczyzna i nauka! 


E 
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„GAZÈTA WIECZORNA’ 


Przegląd prasy. 


Nasza „skromność“ za granicą. — P. „Ra- 
dons Jeliński“. — Almanach Hachette o Pol- 
SCE. 

—— 

Lwów, I. lutego. 

Aż do zmudzeria pisze się ciągle o potrzebie 
celowo przeprowadzanej propagandy zagranicz- 
nej, o tem że zagranica poinformowaną jest o 
sprawach polskich najczęściej z obcych wrogich 
nam przytem źródeł. Zdaje się jednak że ministe- 
ryum spraw zagranicznych w tym jednym wy- 
padku postanowiło sobie być konsekwentne. 

W ostatnich dniach prasa nasza notuje cały 
szereg niemiłych faktów; które raz jeszcze dają 
świądectwo naszej indolencyi. 


Oto pisze „Robotnik“: 

„Z przeciwpolskich nastrojów korzystają 
pisma nieprzychylne nam, do których należy 
postępowy dzienmik „Ere Nouvelle“, coraz czę- 
Ściej napastliwe pisujący artykuły przeciwko 
Polsce. Wiemy dobrze, iż obecnie czasopismo 
to jest subsydyowane przez Litwinów i wiemy, 
komu zawdzięczamy artyku! „lie nam jest win- 
na Polska?“ Autor tego artykułu zapytuje się, 
czy Francya jest dość bogatą, by nie tyko wy» 
dawać pieniądze na cele obronne Polski, ale je- 
szcze czynić wyprawy niebezpieczne dla poko” 
ju śwłata i wejść w otwartą walkę z Ligą Na- 
rodów i wzywa deputowanych t parlament, by 
zażądali rachunku od Poiski." 


Doskonałe chyba zdać sobie można sprawę, 
ile złego sprawie naszej wyrządzić mogą po- 
dobne głosy. Z naszej strony nie rabi się zaś nic, 
by ie prostować i paraliżować. Niebardzo trosz- 
czą się nasze reprezeułacye zagraniczne o pod- 
niesienie polskiego prestige za granicą. 

Do czego zaś nedołęstwo, bo nie posądza się 
nikogo o złg wolę, doprowadzić może, mieliśmy 
dowód podcząs uroczystości Molierowskich w 
Paryżu. 


Oto co pisze „Kuryer Poranny": 
„Na oznaczony dzień zjechali się do nagsek- 
wańskiej stolicy przedstawiciele licznych naro- 
dów. Czesi urządzili nawet swoją osobną, cze- 
ską, uroczystość uwielbienia dla Moliera, z prze 
mówieniem i złożeniem wieńca. Z Polski p. mi- 
mister Skirmunt- wysłał do Paryża  nieiakiego 
pana Radonsa Jelfńskiego(?), profesora uniwer- 
sytetu w  Krakowłe(?!), aby reprezentował 
Francye Północy." 
Naturalnie że o p. „Radonsie Jeltńskim" Fran- 
cya wiedziała tyle samo co my i dlatego to b. 
Fleurs wygłaszając mowę na cześć gości zagra- 


nicznych na samym końcu bardzo. ztmno wymie-. 


ln nazwisko p. Radonsa Jelińskiego z Polski. 
Otóż wypada wyjaśnić 

„że człowiek. który dzięki tenomenalnej abne- 
gacyi ministeryum spraw zagranicznych i na- 
szej paryskiej ambasady reprezentował na Mo- 
lierowiskich uroczystościach Polskę, odziany w 
czapkę-niewłdkę Radonsa Jelińskiego, napraw- 
dę się nazywa Tadeusz Boy-Żeleński, świetny 
tłrmacz wszystkich utworów Moliera, znako- 
mity tłumacz wszystkich pism Montaigne'a, Ra- 
belais'ego i wogóle tłumacz sześćdziesięciu to- 
mów francuskich arcydzieł." 

Dzięki więc taktyce ministeryum, mówiono o nas 

tyle co o przedstawicielach Buchary. 

Nie pomyślał bowiem nikt, by w prasie ta- 

ryskiej 
„ukazał się artykuł o Boy-Żeleńskim w przed- 
dzień uroczystości Molicrowskich. Polskie po- 
selstwo w Paryżu nie zatroszczyło sie o sygna- 
lizowanie w dziennikąch paryskich przyjazdu 
wielkiego przyjaciela Francyi. Ba! nawet w 
warszawskim „Journal de Pologne" w wigflię 
trzechsetlecia Moliera nie zamieszczono feljeto= 
nu o waszym reprezentąncie, który wydaje po 
polsku bibliotekę znakomitych francuskich pi- 
sarzów w przekładach dorównywuijących, jeśli 
to możliwe, oryginałom." 


Jak dobrze wychodzimy na tem unikaniu re- | 


klany, możemy się przekonać z najpopularniej- 
sz5go we Praneri i najbardzie! rozpowszechnia- 
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nego kalendarza p. t. Almanach Hachette na rok 
1922. Oto pisze „Kuryer Polski*: 

„Na str. 169 w alfabetycznem spisie głów 
wszystkich państw świata znałdujemy: Polo- 
gne, monarchie constitutłonelle provisoire(1!), 
portret Naczelnika Państwa, a obok ramkę z 
adnotacyą „brak portretu”, a niżej „M. Miles" 
-— ma to być p. Witos zapewne. Nawet nazwi- 
sko naszego posła w Paryżu zostało przekrę- 
cone „M. Zawoyski“.“ 

Nie dość na tem. Znajomość naszych rocznie 
historycznych jest również zdiwniewającą. Oto 

„Ww notatniku historycznym pod datą 12. lutego 
znajdujemy wzmiąnkę, którą przytaczamy w 
dosłownym tłumaczeniu: Sejm polski składa z 
tronu króla Ferdynanda ale książę Aleksander 
odmawia przyjęcia korony." 

Geografia zajęto się również troskliwie. 

„Pod mapą Górnego Śląska czytamy: „na 
mapie tej, części zaznaczone kreskami oznacza- 
ją okolice Górnego Śląska, zgadzające się na 
aneksyę(!7) przez Polskę.“ 

Oto lak jest traktowana Polska. Natomiast 
‘Czechom poświęcono aż 4 stronice, umieszczono 
dokładną mapę, opis geograficzny, historyczny. 
akcył podczas wojny i historyę odzyskania nie- 
podległości. 

„Z tego wszystkiego nasuwa się po raz nie 
wiem który pytanie, co robi nasza propaganda, 
co robi referat prasowy w Paryżu, skoro nie 
potrafi dopilnować, by w jednem z najpopular- 
niejszych wydawnictw mie robłono z Polski 
monarchii, i by wydrukowano bez błędu przy- 
najmmiej nazwisko posła w Paryżu!” 

Że więc o nas coś nie coś wiedzą, coś nie coś 
Się interesują, zawdzięczamy tylko tej wiernej i 
wypróbowanej przyjaźni, jaką nam społeczeństwo 
1 rząd francuski okazuje. 

Z czystem sumieniem powiedzieć sobie mo- 
żemy, to nie staramy się o to zupełnie. bii 


| Że spraw ruskich. 


=— 


Lwów, 1. lutego. 
DR. NAZARUK MÓWI.. 

(y) Stały informator „N. Fr. Presse" w za- 
kresie spraw ukraińskich, znany na bruku twow- 
skim ze swych szturmów na Uniwersytet przy 
boku Pawła Krata, „Westułcralnischer Siaatsełcre- 
tar“ dr. Osyp Nazaruk mie mógł ścierpieć opti 
Take Jonesçu o „karpackieł Szwałcary?* i —- prze 
mówił. Nie powiedział wprawdzie nic nowego po- 
za stwierdzeniem, że „problem narodu ukraińskie- 
go w Malicyi wsch. jest pierwszorzędnej donic- 
słości dla komsolidacył stosunków w Europie 
wisch. , — ale dmży tupet uzupełmił braki w rewe- 
lacyjności pomysłów. Cóż dziwnego! Wszak — 
jak sam obliczył — reprezentuje coś do 60.000 
km. i 6 milionów ludności, która pragnętłaby ży- 
wiołowo mieć jego, dra Nazanuka w tej przy- 
|szłej Szwajcary! czemś więcej, niż skromnym se- 
kretarzem stang. I dla spełnienia swot tych milio- 
a pracuje dr. Nazar — równie cicho, lak o- 

amie. : . 


| SERDECZNI OPIEKUNOWIE. 

| (y) Niemiecka prasa socyalistyczna w Polsce, 
| jak „Volkszeitung“ w Bydgoszczy i „Volkssti- 
ime“ w Bielsku interesuje się od pewnego czasu 
bardzo Żywo stosunkami w Maiopolsce wsch. O- 
| czywwiście tematem wyłącznym jest straszny u- 
| cisk, dokonywany ma Ukraińcach. Jest ich już.nie- 
wielu, — resztki Mohikanów, ukrywających się 
przed prześladowcami po lasach. Reszta, a -byio 
tego wiele mfiłonów, uległa wyrafinowanej za- 
giadzie. 


CO MÓWI TROCKI O „WPEREDZIE”? 
| (y) „Ridwyj Kraj“ donosi ze Skaly: „Przyby- 
ity niedawno v Kamieńca profesor ukr. untwersy- 
tetu, którego nazwiska ze zrozumiałych wzglgz. 
| dów nie podajemy, oświadczył, że Trocki pog- 
| czas swego ostatniego pobytu w jesieni ub. r. na; 
meetingu w Kamieńcu, wymieniając te czasopisma 
które wydają na świecie komuniści, stwierdzij, że 
irównięż twowski „Wparedć wyckak’ za bolszę- 
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| ILOŚĆ KOMUNISTÓW NA UKRAINIE. 


wickie pieniądze. Prawdziwość tych wiadomości 

gotowi jesteśmy ewentuatwie wykazać „Wperedo- 

wi“ przed sądem“, 
Bez komentarzy! 


zem 


nin 
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__„GAZETA WIECZORNA”. 


munistów. 


PY, 


Górnośląskie układy gospodarcze, 


Wywiad z dsl. 
Przekroczony tdrmin. — Trudności. — 


p. Tennzrem. 
Prące nad ich usunięciem 


Lwów, 1. lutego. 


Przewodniczący Kkomisyi celnej w ukła- 
1 dach gospodarczych górnośląskich p. Tenner, 


|żac do polubownego załatwienia tej kwestyi, zde- 


cydowałą się polska delęgacya na ustanowienie 


| różnych kontyngentów artykutów niezbędnych 


sekretarz lwowskiej Izby handlowej, z powo-| dla przemysłu górniczego, a delegacya niemiecka 
du nawału pracy przerwał swój udział w kon | zgodziła się po długich pert:aktacyach zobowią- 
ferencyach i wrócił do Lwowa. Korzystając | zać się do udzielania pozwoleń wywozu dla tych 


z jego obecności, współpracownik nasz 
uzyskał kilka dalszych szczegółów w spia- 
wie tychże rokowań. Oto jak one brzmią: 


Na pytanie, jak daleko postąpiły pertraktacye 
+ p. Tenner odpowiedział: Przewidziany począt- 
kowo termin, w którym rokowania mialy być za- 
kończone do 15 b. m., został przekroczony, albo- 
wiem po modietych rokowaniach, po przerwie 
świątecznej, wyłoniły się `v niektórych  kofni- 
syach poważne trudności, ł£. re wymagają dlu- 
gich i mozolnych układów. Na życzenie prez. Ca- 
londera bowiem dokładają obio stromy wszelkich 
starań, aby dojść w najważniejszych szczegółach 
uchwały genewskiej do porozumienia i aby tylko 
te sprawy przedłożone zostały arbitrowi Calon- 
derowi do rozstrzygmięcia, w których dołście do 
abopółnego porozumienia okaże się istotnie tie- 
możliwe. Takie trudności wyłoniły się także w mo 
jej komisyi, tj. celnej, która opracowuje umowę 
tyczącą się uig celnych I uprawnień wywozu, w 
obrocie towarów między posską a niemiecką czę” 
ścią Górnego Śląska. Żądaniu mojemu, aby rząd 
miemiecki zobowiązał słę do bezwarunkowego u- 
dzielenia pozwoleń wywozu "na przeciąg 15 lat 
tych wszystkich artykułów i produktów, które są 
dla przemysłu fabrycznego polskie] części Górne- 
go Śląska niezbędne, stawiała komisya niemiecka 
nieprzezwyciężowy opór, zaprzśczając również 
obowiązku zaopatrywania polskiej części "Jjórnego 
Śląska w mleko w dotychczasowych ilościach, 
pomimo, iż wedle uchwały genewskiej oba rządy 
zobowiązane są przepuścić bez wszelkich opłat 
celnych wszelkie produkta naturame w obrocie 
między polską a niemiecką częścią G. Ślęska. Dą- 
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JAN WIKTOR. 


NA BRUKU: 


(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA”) 
—— 


(Ciąg dalszy). 


— No teraz to mi zło para da pokoj... be- 
le komu nie dom se ogonem grać na nosie... 
jesce by tego brakowało na Świecie. niedoce- 
kanie twoje, Kozdego naucę rozumu. Nie dom 
se w kasę paskudzić. — — — 

Mruczał coraz słabiej. Nie mógł się dźwi- 
grąć, tak był osłabiony. Wtedy ta zbliżyła się 
kędzierzawa suczka. Obeszła dookoła, dotknę 
ła nozdrży. obwąchała z macierzy ůską czuło- 
ścią, coś pomruczała nad nim, może miłosier- 
nemi wyrazami pocieszała. Przypadła do o- 
bezwładnionego, lizała rany. Co chwila odska 
kiwata przejęta cierpieniem, skomleniem nic- 
szczęśliwca żałośnie wyła. To wstrząśnięta 
złością groziła, przeklinała zbója, który tek po 
kaleczył. I znów przybiegała skucząc gdo ucha 
pocieszenia siostrzane, kojące. 

— Biedak — mój... biedak... żeby tak 
bez litości pobić. Uciekł... ale go kiedy do- 
padnę to mu dołożę... Boli, cóż biedaku? bo- 
(L.. No aleś I ty go uślachcił... z duma wy- 
rzekła, 


($), 


ksander król południowych Słowian, który, jak 
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Zaręczyny na 
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| kontyngentów odnośnie do artykułów. Obeonie 

(y) Według „Ridnego Kraju“ na 24 i pół milio- | toczą się więc tylko dochodzenia, jakie artykuły 
na mieszkańców Ukrainy wypada 75.831 komuni-|i w jakiej ilości do tych kontyngentów włączyć 
stów, czyłi.przeciętnie 1 komunista na 32 nie-ko- należy, a równocześnie toczą się rokowania z de= 


legacyą niemiecką co do wysokości tych różnych 
kontyngentów. Po ukończeniu tych rokowań pod 
pisaną zostanie umowa, której główne szczegóły 


gentu poszczególnych artykułów nie doszło do 
porozumienia, bada kwestye sporne przedłożone 
do rozstrzygnięcia prez. Calonder'owi 

— A w innych komisyacii? 

— Niestety, prace w mojej komisyi zajęty ty- 
le czasu, że inmemi komisyami zająć się nie mo- 
glem. Wiem tylko tyle, że po moim wyjeżdzie 
w dalszych pertraktacyach w moje miejsce we: 
Źmie udział r. legacyjny poselstwa berlińskiego 
dr. Gkiick. 


je już ustalone, i o ileby co do wysokości kontyn- 


jm 


pzy e 


zamku Pelesz. 


Aleksander w zaiotach, — Wznowienie czwórprzymierza, czy rpwe trójprzymierma? — Od- 


wrotno strony przyjaźni Belgradu z Sofią I Beigadu z Atenami, 


Balkan a prądy polityki 


ogólno-curopejskiej. — Głosy prasy serbskiej, rumuńskiej i greckieł, — Obawy przed dwustu= 
milionowy narodem słowiańskim i zwycięskim pochodem Słowiańszozyzny. 


Beigrad, w styczniu. 

Zajmujące towarzystwo zeszlo się na prawo- 
sławne Boże Narodzenie w romantycznej w Śnie- 
gu zagrzebanej dolinie u stóp potężmej góry Bu- 
czecz w zamku Pełesz, styntym sinajskim burgu 
królów rumuńskich. A więc przedewszystkiem 
król Ferdynand pełen radości Życia, mowca i in- 
prowizator. Małżonka jego Maria, „Domnica“ kró- 
lewska, której mieszana krew Koburska zdradza 
więcej angielski niż miemieckł element, literatka, 
jak zmarła jej poprzedniczka Carmen Sytwa, au- 
torka słyhnej, podczas wojny w Jassach pisanej 
książki „My country“ (Milói kraj), północnej bajkr 
„lderim* i drugiej, dla najmłodszej córeczki Hea- 
ny przeznaczonej bajeczki o „dziewczynce, która 
wszystko wiedzieć chce", Byli jeszcze na zamku 
Pelesz: rumuński następca tronu Karol, który w 
czasach wojennych jako „Karol Ferdimandowo* 
w Odessie w konsulacie mimuńskim wziął ślub z 
córką pułkownika, Zizi Lambrino, obecnie zaś o- 
żeniony jest z nafstarszą córką greckiego króla 
Konstantyna i siostry Wilhelma II; grecki następ- 
ca tronu Jerzy z swą rumuńską małżonką Elżbie- 
tą, druga córka króla rumuńskiego, Marya i Ale- 
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doniosły bełeradzkie dzienniki, przybył tu w za” 
miarach matrymonialnych. Że nie było to zebra» 
nie prywatne o tem świadczył także fakt, że zła- 
wil się na niem rumuński premier z całym søta- 
bem ministrów. 


Czy zaręczyny na zamku Pelesz w asyście 
królćw i książąt mialy polityczne znaczenie? Za- 
przeczyć się miec da, że mimo dokonanej a więcej 
jeszcze gprzeczrwanej demokratyzacyi Świata, 
królowie i kandydaci do tronów zajmułą jeszcze 
fantazye ludów i wyciskają jeszcze swoje piętno 
na wypadkach dziejowych. Tak też i romans mię: 
dzy Aleksandrem i Maryą ma więcej polityczny 
niż uczuciowy charakter, a spowimowacenie mig- 
dzy Rumunią a Jugosławią, jakkolwiek nie rozwią 
żę zapewne ważnego problemu Światowegg, to 
iednak przy obecnem wstawieniu obu fcrajów w 
wielki krąg europejskich dnteresów politycznych 
nasuwa refleksye o możliwych przyszłych kom: 
binacyach. 

Przedewszystkiem przez małżeństwo to mógł 
by zbliżyć się do urzeczywiistnienia dawny plam 
nad którym niestrudzenie od końca wolny praco- 
wał Take Jonescu, plan  „Średnicieuropejskiega 


g EN r 


zystkiego 


le „mu okazała przyjaźni. Serce jej podbił swą i wszystkich. Głowa pełna pomysłów, mogąca 
siłą, krzepką, zwięzłą, mocną postacią. Z po-|z pętli hycla wywieść. Jednem słowem towa- 


dziwem patrzyła na zwycięzcę. 


— Niezgorszy ta ze mnie chłop — mówił 
z udaną samczą skromnością. 
— Aleś go dopadł, Ralf to się chyba nie 


że mu nie dasz rady. 

— Poco mi wchodził w drogę.. 

— Ty to nikogo się nie boisz! 

— Ino ciebie — ze śmiechem mówił. 

Suczka krążyła obok pogromcy w dy- 
gacięzzalotny ch. W oczach jego przewijała się, 
|wyginała. w ruchach lubieżnych. doprowadza 
jących do szału. Coraz czulej patrzyła, niejako 
Z miłością i uwielbieniem dla jego zębców i po 
itężnych łap, tych symbołów władztwa. Stroi- 
lła miny, przypochlebiała się w sposób najbar- 
(dziej ognisty, namiętny, pragnąc zwinną. gib- 
ką postacią oczarować, okazać urok nieśmier- 
ltelny swej płci i przywabić go na grzbiet, w 
'barłóg wiecznie utęsknionej rozkoszy. Burek 
,gnał za nią po zaułkach, szalejąc w noc ciem- 
ną. W obronie umiłowanej gotów był rzucić 
się na kły wilka, by do upadłego walczyć o 
swoją własność. Z nią przeżywał na nowo o- 
kres szczeniakowskićh radości, swawoli, igra- 
szek. W jej towarzystwie wyruszał na naj- 
groźniejsze wyprawy. Z nią dzielił wszystkie 
rozkosze, wszystkie udręki życia włóczęgi. 


|brać 


rzyszka w tysiącu śmietników wyszukana 


= Tyś teraz król. — Chyba cię nikt nie Czasem nie było co do paszczęki wrazić, ona 
„ |zmoże. 


jednak była dobrej myśli. 
— Trzebaby co dychnąć. 
— Kiedy niema co. 
— Już ja ta wiem o czemś — porozumie 
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wyliże, gdzie jemu do ciebie. A widziało się, wawczo się uśmiechnęła. 


— Że ty ta wszyćko wyponetrujesz. ` 
— Bom miądro przy tobie — wiem jak st 
do rzecy. 

— A będzie tam co? 

— Do próżnej miski: cię nie zawiedę. Nie- 
głupiom. 

Wnet rozbrzmiewały przekleństwa. 
'Ktoś pomstował. że złodziej ukradł kawał sło- 
'niny, że iakiś potwór wyżarł garniec smalcu, 
ito z kurnika ktoś porwał utuczoną kurę, Nikt 
nie znał sprawców kradzieży. Złodzieje cu- 
dów zręczności, sprytu, dokazy waly. O tem 
wiedział tylko Burek ze swoją towarzyszką. 
Wracając ze szczęśliwej wyprawy miały mi- 
ine jakby pękały ze śmiechu na wspomnienie ba 
jecznych przygód. 

— Przed nami nikt nie upilnuje... z dumą 
się chwaliła. 


— 


(C. d. a.) 


Od tego wieczoru Burek zaprzyjaźnił się|Sucžzka była to natura hulaszcza. wesołą, od-i j 
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Czechosľowacyi, Południowej Slawonii, Wielkiej | S0-letniego starca podczas wojny Światowej, kie- 
Rumunii i Grecy. Jeżeli zabiegi Aleksandra A to naprzekór swemu wiekowi i perswszyoim 
wynikły jedynie z braku królewskich córek, wów- i rodziny stary Wiiczek sam konwojował pociagi | 
czas zamiarem Belgradu musiaio być wzmocrie-; lazaretowe, wysłane na pola bitwy do Galicyi ł 
nie dzisiejszego, głównie na słowiańskiej oryenta- | Polski kongresowej, sam zbieral, opatrywał, pie- 
cył opariego czwórprzymierza Małej Ententy, e- | lęgnował ido domów odwoził rannych. 

wentualnie rozszerzenie go w kierunku Grecy} i W młodości swej Wilczek odbywał dalekie | 
jako państwa niesłowiańskiego i tem samem zni- | podróże, lecz mie zwyczalem młodych paniczy- | 
weczenie innych kombinacyj, które przeciw sło- |ków szłacheckich w-celach zabawy i rozrywki, 
włańskiemu Belgradowi i słowiańskiej Pradze, |lecz by żywym i bystrym wmysłem zbadać spo- 
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ła jak wiadorno Wievzy! um, owego fatalnego dnia, 
w którym wiedeński „Rineteater* padł ofiarą po- 
żaru. Siedząc, przy łożu chorego przyłaciela 
Mundy'ego, omiawiał wraz z uin straszne zda- 
rzenie i rozważał jaką wszcząćby należało akcyę 
skuteczną w podobnych katastrofach. I stworzyli 
Towarzystwo ratunkowe. Przez dziesiątki lat t aż 
do ostatnich dni swego życia Wilczek nie tylko 
starał się o utrzymanie i rozwój tego wielkiego 
dzieła. które stało się przykładem i wzorem dla 


szukały antisłowiańskich konstelacył. 

Wobec zasadniczego dyplomatycznego mii- 
czenia belgradzkiej polityki zewnętrznej, na twa- 
ge zasługuje także z Belgradn pochodzący ko- 
mentarz słoweńsko-rumuńskich zaręczyn, komen-, 
tarz, który w spowinowacenin famiiiinem trzech | 
państw: Południowej Slawonii Wielkiej Rumunit | 
i Grecyi widzą zapowiedź nowego trójprzymerza, | 
Tej kombinacyi jednak przeciwstawiają się jesz- 
cze wielkie trudności I rak już podczas uroczy*| 
stości zaręczynowych nadeszły wiadomości, że 
stosunek między Belgradem a Sofią znacznie się | 
polepszył i nowa przyjażń Świtać zaczyna, że 
nadto grecki premier Gunaris prowadzi w Rzy- 
mie ważne rokowanła o grecko-włoskie poroz- | 
mienie. Żó zaś pzyjażń Belgradu z Atenami wy- 


łeczne urządzenia, oraz poznać wiedzę t sztukę 


krajów obcych. Payer i Weyprecht układając plam 


swej podróży podbiegunowej, której wynikiem 
było odkrycie ziemi nazwanej krajem Franciszka 
Józefa. znaieżii w mìn hojnego i Mmteligentnego 
wspóltowarzysza podróży. 

Jan Wilczek miał przekraczające znacznie 
granice dyletantyzmu załnteresowanie dla spraw 
archeologicznych i etnograficznych, madto był 
niepoślednim znawcą I miłośnikien: sztuki Dowo- 
dem tego założenie Towarzystwa archeologicz- 
nego i własny zamek hrabiowski Kreutzenstetn. 

Ten ostatni zwłaszcza jest cudnem rzeczy- 
wistnientem marzenia artysty i znamiemrnym dla 


j silnej indywidualności Jana Wilczka. Przepiękna 


ta budowa jest tak zewnętrzng architektoniką, jak 


całego cywilizowanego Świata, ałe dbał także o 
to, ażeby próżność i lgnorancya ludzka nie skrzy- 
wiła go. 

W dziejach Wiednia należy się mu specyalne 
honorowe miejsce. Można bowiem bez przesady 
powiedzieć, że nie było wielkiej i trwałej akcyj 
publicznej w tem mieście, któraby się bez pomo- 
cy i współpracy Wiiczka obeszła. Nie ograniczał 
on jednak myśli i pracy swej do jednego miasta i 
państwa. Gdy straszne trzęsienie ziemi nawiedzir 
ło Południowe Włochy, Wilczek stanął na czele 
ekspedycyi ratunkowej, która udała się do Mes 
syny, celem złagodzenia następstw niesłychane 
katastrofy u. | 

a i 


Jan Nepomucen Wilczek urodzony w roku 


klucza przyjaźń Belgradu z Sofią, ponieważ na- |; wawnętrznem stylowem wyposażeniem uciele- | 1837, jest jednym z najbogatszych obywateli au- 


rodowe i gospodarcze cele Sofił skierowane są! 
ku zagarauięciu conajmmiej połowy Tracyi i wy-| 
brzeża Egejskiego, ponieważ nadto przyjażń Bel-' 
gradu z Atenami uniemożłtwia także przyjaźń A-| 
ten z Rzymem, wielkim narodowym przeciwni- | 
kiem Jugosławii, przeto trudności sharmonizowa- | 
mia tego nowego politycznego tróżdźwięku się na- | 
der wielkie. 

Lecz prasa bełęradzka wykracza poza czy- 
sto lokalny interes i wwzgłednia także pozycyę 
Balkanu w prądach ogólno-eworełskiej polityki 
Wsponmiany Komentarz otwarcie zastrzega Się: 
te przez mafżeństwo z Bukaresztem żadną miarą 
ukrócone być nie mogą rosyjskie preteusye do) 
Bessarabii i Bukowiny i że mowe pokrewieństwo 
z Atenanń zgola nie ozmacza rezygnacyi z inte- 
resów południowo słowiańskich w Salonikach. 

Rumuńska prasa wskazuje rówmież na nie- 


prawdziwym tworem artystycznego ducha. 


śnieniem gotyckiego ideału sztuki, przytem nie 
jest jednak ani rekonstrukcyą, ani muzeum, lecz 
Tak 
samo liczne zbiory Wilczka mają wielką wartość 
artystyczną, nie są bowiem bezmyślną zbieraniną 
lecz wynikiem artystycznego zmysłu i doświad- 
czenia. 

* Dła szerokiej publicmości nazwłsko Wilczka 
jest nieodłącznie związane z samarytańskiem dzie 
tem Towarzystwa ratunkowego. Myśl ta powsta- 


rawie. Przed 63 'ity ożenił siłę z hrabiną Em- 
mą Capodilista. D :c córki z tego małżeństwa 
wyszły zamąż za członków rodziny Kimskich, na! 
młodsza zaś za hrabiego Palffy. Jedyny syn zmar 
łego, Jan Wiiczek ożeniony jest od 1884 roku 4 
Elżbietą Kińską. 

Zwłoki przewiezione do zamku Kreutzenstejn 
pogrzebane zostały we wtorek, 31. ub. m. w kapti 
cy zamkowej. i 


| 
z i posiada rozległe dobra na Śląsku i na 
M 


Jakby wygląda? traktat wersalski podpisany przez Dantego, 
Moliera, Gosth:go i Szakspira? 
Shaw o Molierze 
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bezpidczeństwa dla przyszłości mamuńskiej, zwal- 
eza politykę żądającą przyjaźni a Belgradem tym 
„eksponentem wszechsłowiańakiej polityk, mó- 
wi o „żelazne obręczy“, któtą Jugosteawia ł Cze- 
cehosłowacya otoczyła Rumunię, a które wzmo- 
snią zapewne jeszcze Rosya i Bulgarya, i w swej 
trwodze przed potęgą „złączonego dwustumiio- 
nowego fudu słowiańskiego” widzi nawet w nè! 
szczeniu Afbąmii — kraje niesłowiańskiego — 
przez Jugoslawię wzrost potęgi ałowiańskień. 

Qrecya rówież pelna jest obaw a prasa gre- 
ceka mówiąc o ewentuamem zbilżeniu się między 
Belgradem a Sofią przewiduje już dziś zwycię- 
skł pochód słowiańszczyzny na linii Saloniki—Ka- | 
walia —Dedeagacz— Konstantynopol. 

Małe domki belgradzkie przystrojone są 
pstremi chorągiewikami ma cześć powrotu króla, 


Lwów, 1. lutego. | 

Bernard Shaw, lubownik paradoksów, wy! 
'glosił następujące przemówienie z okazyi ro- 
cznicy Molierowskiej, odpowiadając Mauryce 
mu Donnay, w imieniu własnem i kolegi swe-! 
go, komedyopisarza Artura Pinero. 

Wszyscy trzej stoimy w cieniu wielkiego 
imienia. Nazywają mnie podobno Molierem i 
XX wieku. Wolałbym, co prawda być Molie-, 
irem XVH stulecia. Pan Bourget. usłiując prze-. 
niknąć przyczyny, dla których Dante, Shakes- , 
pearc, Goethe i Moliere stali się nadzwyczajny ! 
mi ludźmi, zrobił odkrycie, iź są oni najwier- 
niejszem wcieleniem swych narodów, Co do | 
mnie interesując się żywo Francyą, nie zdoła- | 
lem odkryć żadnych szczególny ch cech podo-, 
zdaje się jednak, że ten lud przeważnie trześwy biefistwa pomiędzy Molierem a p. Briandem, | 
wie tyle zastanawia. sẹ nad politycznem ile nad Poincare i Clemenceau. Zwiedzając Włochy | 
narodowem zmaczeniem zaręczyn na Peleszu, i nie spotkałem ani jednego Dantego, wszyscy | 
cieszy się, że król znalazi towarzyszkę życig, (loeth'owie musieli być chorzy na iniluenzę | 
kóra — jak wyraźnie podnoszaą bełeradzkie ga- gdym był w Niemczecii. i 
zety — po raz pierwszy w nowej historyi serb-| == oc 
skiej pochodzi z krwł prawdziwie królewskiej. 


* Jan Wilczek. 
— 


Pojedynsk poetycki, 
| . =P |. g | 
| | Lwów, 1. lutego. 
Wiedeń, w styczniu. Dwaj poeci futuryści, a więc najnowszego 
| W Wiednóu amari w tych dniach w 84 roku'artystycznego kierunku: jeden Rosyanin, dru- 
-ycia Jan Wilczek, jeden z nałpopularniejszych gi Polak — stoczyli ze sobą na szpaltach o- 
ludzi w Wiedniu, któremu słusznie należał się na- stątniego numeru warszawskiego „Skamąn- 
dany mu przez słynnego lekarza Billrotha hono- |dra" walkę literacko-polityczną, uięta jak w 
rowy przydomek: „Kawalera Włednia . Czlowiek |„Skamandrze” przystało, w formę du dernier 
en o pomysłowej głowie, gorącem sercu i hojnej cri. Rosyanin -— to Włodzimierz Majakowski, 
desi posiadał szlachectwo wyższe ponać przy- bożyszcze literatury bolszewickiej į piewca 
padek szlacheckiego urodzenia. Aż do ostatecz-.krwawego chaosu, który napisał słynny 
dych granie wyznaczonych życiu ludzkiemu, nyl wiersz: Lewą marsz! rodzaj bolszewickiej 
em prostym żolnierzem w służbie społecznej i fl-, Marsylianki. Składa się on z czterech strof, 
jantropfinej i nawet sędztwy wiek nie zdołał stiu- wzywających do marszy „lewą nogą naprzód” 
m w duszy jego płomienia najczystszego huma- bo wtedy „nie zadusi sowietów Ententa", a o 
nizmu. Od założeniu Rudolfinum i Ochotniczego strofach tych, mrzełożonych na polskie przez 
Towarzystwa ratunkowego wiodła prosta i nle- p, Sionimskiego  'cch da pojęcie ostatnią A 
przerwana droga do  niestrudzonej działalności |nigh: 


z 
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Reprezentacyjmń Anglicy nie przypomina« 
łą bynajmniej Szekspira. Ciekawa rzecz, jake 
by wyglądał traktat wersalski, gdvbv go pode 
pisali Dante, Moliere. Goethe i Szekspir. Dan- 
te ze swą wizyą świętego państwa rzymskie- 
go. Szekspir urodzony anarchista, Moliere ze 
swym idealem, tak trudnym do pogodzenia z 
życiem codziennem. Skoro jednak politycy na 
si nie zdołają wywikłać się niech zaproszą 
innie I pana Donnay, nie zrobimy z pewnością 
nic gorszego. Przyjdzie zresztą czas, gdy my 
Anglicy zaanektujemy sobie Moliera. Pan Don 
nay zapyta nas wtedy: „Gdzie jest wasz dom 
Moliera?“ „Nie mamy przecież domu Szeks- 
pira“ odpowiemy mu na to. Lecz skoro aka- 
demia wyda zbiorowe wydanie jego dzieł (do 
czegobym się z serca przyłożył) będziemy 
mieć angielski dom Moliera 


£ 
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„Zali wzrok orli zgaśnie 

Czyż ulegniemy w walce?l 
Ciaśniej e 
Ściśnijcie światu ma gardle 
Proletaryatu palce. 

Naprzód pierś podaj mazgą 
Niech fląga na niebo żawiewa! 
Kto tam znów ruszą prawą? 
Lewa! Lewa! Lewa!" 


Na hasło to odpowiada w podobnym tonie 
i w podobnej formie ich tłómacz polski p. An- 
drzej Słonimski również silnemi czterema stre 
fami, z których dwie przytaczamy: 


Jak pies urwany z powrofu, 
Swoboda zachłyśnięty, 
Wywa!a5Z ozóT. 

Za mało jest ryczeć z talentem: 
Trzeba mieć rogum. 

Szdłowy pesage wolnofei 


Ro 6256. aGAZETA WIECZORNA” 
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Mądrymi sią kuje młotami: 

Nie wyrzeźbi oblicza ludzkości dynamit 
Dorwałeś się większej płacy, 
Dźwignąłeś się ciężko mozolnie. 
A czy wiesz? 

Są tacy, 

Co byli ząwsze wolni! 

Moja armia nie idzie na prawo, 
Ani nie tdzie na lewo, à 
Ale, jak dym i lawa, 

Tryska do nieba. 

My jesteśmy złączeni 

Nie cesarską purpurą, 

Nie sowieckim sztanda-en, 

Ale chłodnym bezmiare:n 
Przestrzeni. 

Górą! Górą! Górą! 

Ökulbaczyé rumaki stalowe, 

Na siodła skoczymy w lot! 

W tył zwrot! 

Gotowe? Gotowe. 

W pochód! Ty przodem pójdziesz, Sławo! 
Lewą, czy prawą, przystko jedno którą. 
Górą! Górą! Górą! 


Bagatele. 


śle zawodowego. Typ drugi — wyższy stanowią 
t. zw. kursa abituryentów, gdzie przyjmuje się 
uczniów tylko z maturą szkół średnich, ti. głmna- 
zyów i szkół realnych. Studyum na kursie abitu- 
ryentów trwa jeden rok i obejmuje tylko przed- 
młoty Ściśle fachowe, z pominięciem przedmio- 
tów ogólnie ksziałcących, które sluchacze przy- 
noszą już ze szkół średnich. Otóż te kursa abitu- 
ryentów — to jest ta akademicka młodzież han- 
dlowa, która wiec zwołała. Jest jej obecnie 300 — 
ale tak mała liczba tylko dlatego, że budynek 
stary i ciasny przy ulicy Skarbkowskiej nie po- 
zwala na więcej. Zgłoszeń było z początkiem ro- 
ku trzy razy tyle, lecz przyjęci być mogli tylko 
wybrani, ti. ci, którzy spełnili obowiązek woj- 
skowy wobec ojczyzny. Po ukończeniu kursu 
wszyscy znajdują zawsze intratne stanowiska w 
bankach, Towarzystwach akcyjnych, spółkach 
lub przedsiębiorstwach prywatnych. 

Za czasów austryackich młodzież ta urządza 
ła w czasie studyum częste wycieczki naukowe 
do centr przemysłowych i handlowych jak do 
Styryi, Tryestu, Wiednia, Budapesztu itp., jako 
też do naszych krajowych zakładów fabrycznych 
laby w ten sposób swe wiadomości teoretyczne 
| zzszerzyć w kierunku praktycznym i oprzeć je 
na bezpośredniej obserwacyi. Rząd austryacki 
dawał na to dość znaczne subwęncye. Obecnie 
potrzeba takich wycieczek jeszcze większa. Po- 
znaćby należało dokładnie nasze centra przemy- 
słu į handlu jak Górny Śląsk, Łódź, Borysław, 
Gdańsk itd. Wskutek wzmożonej frekwencyi na 
kursach, wysokiej taryfy kolejowej i trudności 
budżetowych naszego państwa -— trudno doma- 
gać się od rządu wielkich sum dla pełnego zreali- 
zowania takich wycieczek. To też młodzież ta 
organizuje samopomoc i chcąc zebrać odpowied- 
nie fundusze na te wycieczki, urządza w dniu 7. 
lutego br. w salach Kasyna Miejskiego raut. Jest 
nadzieja, że podobnie jak na wiecu, który znalazł 
należytą ocenę i pelne zrozumienie społęczeństwa 
— tak i tu poprze cały Lwów cel rautu tj. cel fun- 
duszu wycieczek akademickiej młodzieży handio- 


wej, 
K S. 


Lwów, 1. lutego. 

Pewłen dziennik w sprawozdaniu o po- 
siedzeniu Komitetu dla zbiórki złota na Skarb 
państwa pisze, że 

„do powodzenia tej akcyi przyczyniają 
się w wielkiej mierze i włościanie'. + 

Tymczasem na posiedzeniu tego komitetu | 
prez. Bugno powiedział wyraźnie. że w tej 
zbiórce 

„chłopi zachowali się zupełnie biernie, 
czego najlepszym i jaskrawym przykładem, 
że patronat kas raifeisnowskich, wstydząc się 
za włościańskie sfery, wycofał się z całej 
skcyi i wszystkie kwitaryusze, służące do 
poświadczeń o złożonych darach, zwrócił 
niezużyte“. 

Ano — albo pan Bugno ma racye, albo ten 
organ „Tertium non datur“. 


IAkt samowoli 
małomiasteczkowego władcy 
nym 


Lwów, 1. lutego. 

Doszła nas z kompetentnego źródła wiado- 

mość o niehywatym gwałcie, dakonanym w osta- 
tnich dniach przez burmistrza miasteczka Bóbrki: 
oto dla uzyskania mieszkania dla iakiegoś swego 
protegowanego, a może i Z chęci pokazania siły 
Ji rozległości swej władzy, wyrzucił p. burmistrz 
państwowe Biuro Odbudowy z budyuku, który 
instytucya ta sama odrestaurowała i zaj.nowała 
już od lat kilku na biuro i mieszkania swych urzę- 
dników. 

Stało się to bez żadnego poprzedniego zawia- 
dornienia urzędników i w sposób poprostu hrutal- 
ny, gdyż burmistrz przy poinocy policyi miejskiej 
i państwowej zabroni! funkcy>naryuszom wstępu 

budynku i kazał wynieść wszystkie meble, akta 


Z życia młodzieży. 


pea mm 


W sprawie akadamickiej 
młodzieży handlowej. 


Kto jest akademicka młodzież handiowa? — 
Typy Szkół handiowych. — Organizącya sa- , 
mtopomocy., 
—=o-— 
Lwów, 1. lutego. 
Dnia 19. Stycznia br. urządziła akademicka 
młodzież handlowa reprezentująca 300 'słuchaczy 
wiec W Sprawie założenia Akademii Eksportowej 
we Lwowie. Akcyę młodzieży powitano z wiel- 
kiem uznaniem, bo przez to złożyła ta młodzież 
dowód, że pragnie swój horyzont intelęktualny 
rozszerzyć i to w kierunku dla dobra naszego 
państwa może najbardziej pożądanym. Spoteczeń | do 1 3 k 
stwo odniosło się do dążeń młodzieży bardzo życz || kasę z lokalu biurewego do przedpokoju. Okna 
liwie, o czem świadczy nader poważny przebieg | POWyimowano z ram, ażeby mieszkanie siaio się 
wiecu, dyskusya rzeczowa i gięboka, jako też u-|nie do użycia, chociaż nikt już nie usiłuje się tam 
chwalone rezolucye, o czem już doniosły dzien- | dosfać, gdyż wejścia pilmują policyanci. 3 
niki. Po wiecu iędnak dały się słyszeć tu i ów- Samowolny ten czyn zuchwałego naczelnika 
dzie nieśmiałe zapytania, co to jest ta akademicka | gminy podajemy do wiadomości p. wojęwody, by 
młodzież handlowa, gdzie ona się kształci — i o- | zechciał zbadać, na jakiej podstawie pan ów dv- 
kazało się, że pod tym względem mało jest w-|konał zamachu na tnstytucyę rządową i jakim 
świadomienią w szerszych warstwach społeczeń EL. wyda wah aozpażyzogzanom sdsiwoycj 
stwa. Dla wyjaśnienia więc należy podać nieco | POFSYL ps A Be. ; 
szczegółów, co dla społeczeństwa z pewnoscią W ostatniej chwili dòwiadujemy stę, ŻE i 
będzię korzystne. Otóż młodzież ta kształci się w tek zarządzenia ETE yo Pezż twa 
Akademii Handlowej przy uł. Skarbkowskiej. A- rekwizycya zostałą strévmana. 
xadamia Handlowa istnieje wa Lwowie od r. 1899 
iako instytueya rządowa i obejmuje dwa typy. 
Typ pierwszy niższy, gdzie przyjmuje się ucze 
alów z ukończoną czwartą klasą szkół średnich z 
postenem conajmniej dobrym i tu nauka trwa 
przez cztery lata. Obok przedmiotów ściśle facho 
wych obełmuje plan nauki w tym typie przędmio- 
ty ogdłno-kształcęce potrzebne dla osiągnięcia o- 
cólnego wykształcenia, obok wykształcenia ści- 


Ze spraw nauczycielskich. 


Pogadanki i ozczyty. 
mor 
Lwów, 1. lutego. 


innowacye. wprowadzona przez Zarzad Okre- 


Z prawdziwem uznaniem powitać należy ; 


Str, 3 


gowy „Tow. Nauczycieli Szkół Wyż." | Zas 
rząd Koła Lwowsk. T. N. S. W. Oto, celem o= 
żywienia ruchu umysłowego i naukowego 
wśród nauczy cielstwa szkół średnich we Lwa 
wie, postanowiło T. N. S. W. urządzać każdej 
niedzieli po południu w klubie profesorskim T. 
N. S. W. przy ul. Czarnieckiego 12 naukowe 
pogadanki i odczyty, z różnych dziedzin wie- 
dzy. W miłych salkach klubowych gromadzić 
się będą nauczyciele gimmazyalni Iwowscy i 
ich rodziny, dia wysłuchania jakiejś ciekawej 
prelekcyi, poczem popłynie ożywiona wymia 
na myśli, prawdziwie koleżeńska dyskusya o 
kwestyach, poruszonych przez prelegenta. Po 


ipogadance, aby połączyć, wedle starej kłasy- 


cznej maksymy, „utile cum dulci“, 

się skromna herbatka klubowa. 
Ostatniej niedzieli zainaugurowano wspo 

mniany sezon pogadanek, w obecności licznie 


odbedzie 


izgromadzonych członków Towarzystwa i ich 


rodzin. Zagal? wiceprezes T. N. S. W. dr. St. 
Łempicki, skreśliwszy cel i zadanie podobnych 
zebrań. Następnie dr, Kazimierz Tyszkowski 
wygłosił dłuższy, interesujący wykład na te= 
mat: „Jak wygladał dawny Lwów?“ Prele- 
gent przeszedł krótko początki i dawną histo- 
ryę Lwowa, poczem przy pomocy kilķu pla- 
nów miasta z różnych epok, oraz licznych ilu- 
stracyj i szkiców, unaocznił siuchaczom żywe 
j barwnie wygląd naszego grodu w różnych 
czasach, a więc w epoce ruskiej, Kazimierzow 
skiej, w wieku XVI i XVII, to znowu po przej- 
ściu Galicyi pod panowanie austryackie. Meto 
da jego odczytu polegała na kreśleniu kolej- 
nych zmian, jakim pierwotny wygląd Lwowa 
ulegał z biegiem czasów, wypadków, falowań 
kułtury. Na tło wywodów topograficznych rzu 
cił prelegent szereg uwag i obrazków z daw- 
nego życia lwowskiego, ruchu w mieście, rzą 
dów na ratuszu iwowskim itd. Obecni dzięko- 
wali dr. Tvszkowskiemu rzęsistymi oklaskami 
za interesujący wykład, długo jeszcze potem 
debatując i wypytując się o szczegóły. 

Na nastepna niedzielę zapowiedziano po- 
gadankę doc. dra Eugeniusza Kucharskiego pt. 
„Społeczeństwo lwowskie i galicyjskie w epo» 
ce Fredrowskiej". 


|| Saman tyz 


KACIK HUMORYSTYCZNY. 


Lwów, 1. lutego. 
Nasze sługi. 
— Marysiu, co tam u waszych państwa na 
górze taki hałas! 
— A no nasze panienki mają iekcyę jakiegoś 
mopstrotta, 
— Chciałaś powiedzieć foxtrotta! 
— A Czy mops, czy fox to nie to samo!zwie- 
rzę?! 
rt zę - 
Państwo Ketenhendter w tdatrze. 
Służący: Proszę państwa, jakie bilety mam 
kupić do teatru? 
Pan Ketenhendler: Kup lożę parterową, 
stamtąd najlepiej widać. | 
Panł Ketenhendler: Nie słuchaj! Kup lożę na 
pierwszem piętrze, bo tam nas będzie najlepie’ 
widać. 


bo 


—0— 
Nie dwuznaczne. 

Żona do męża profesora: 

— Jak ci smakuje ten zażąc? sama ga przyr 
prawialam. i 

— De mortuis nihil nisi bene. 

= 
Życiorys obywatela „Sowdepii“. 

Urodził się w poniedziałek, zameldowano go 
we wtorek, aresztowano w środę, csądzono w 
czwartek, przewieziono do czerezwyczajki w pią- 
tek, zbadano w sobotę i rozstrzelano w niedzielę, 

—©— 
To tak, 
— Coś robił tęj nocy? 
— Obrącałem milionami. 


" SIĘ G6 


— A no obtańcowywałem na balu córki na- 
szych największych paskarzy. 
Zawsze patryota. 

Tancerz (do tancerki): Z panią tobym tańczył 
tak dlugo, aż się kurs marki polskiej zmówna z do- 
larem. 


KA będziemy strzymać Ż 
WA dalszą dostawę, względnie wy- Š 
M sylkę gaz:t tym 


P.T. Prenumeraforom | 


M którzy do tego dnia nie wpłacą [Ej 
| prenumeraty za luty wraz Z e- 


k; wentualną zaległością. 
ike Ceny prenumeraty podane są K 
jj w. naśłówiiu. 


ŻE | Zwracamy uwagę na to, Że wy- 5% 
| płata kuot wi łaconych na czeki P, K. O. £ 
M i przekazy następuje zazwyczaj dopiero $$ 

Í po upływie całego tygodnia, wobic czego $ 
wsk»zanem jest — dla uniknięcia przerwy fi 
w dostawie gazety — jak najrychlejsze BĘ 
wpł.cenie prenumeraty. 

z Wydawnictwo 
„Gaz. Por“ i „Gaz. Wiecz.*. 


Te; gy adgŚN CY ŚW 


KARMELKI TEATRALNE 


ŁO dkg. 149 MIx. poleca 


Gikiermią (W. UTO znika 


Lwów, ul. SykKstu.lia 55. 
Z sumy uzysk nej ze ze” edaży Kare 
melków 10% «la Sybiraków. 420 


Fabryka niwozdw sziczayh „SLE |POSFAT" 
Józefa i Karol. TOWA: NICRACHI, -r s ik szlach. 
przyjmę e zamówienia na d ssa 4 up.rfostatów koste 
nych pod z:gewy wiosenne a ti: a) Sare:fosfaty 
k stne azotowe fo forowe o zawa tości 12—130/0 kw su 
fosfor. roznuszczaln. w wodzie (P20y) i ok ło :-0/0 . zotu 
Su; erfosfaty kostne o zawartości 11—160/ 
o kwasu fosfor.” r zpuszczeln. w wodz e (P305) 
Wobec ograniczonej il ści surowca będą uwzg ędn oro 
tylko wcześniejsze zamówienia. Zgłoszenia przyjm. je 

Zarząd, Lwow, Senatorska 4. 16% 


EKRONIRA, 
REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICIŁ 
Teatr Wielki. 
W środę, 1. lutego o godz. 7.30 „Trubadur“, 
opera w 3 aktach Verdiego. 
We czwartek, 2. lutego o godz. 3.30 „Krąg 
interesów“, maskarada w 3 aktach J. Bonaventa. 
We czwartek, 2. lutego o godz. 7.580 „Care- 
wicz*, sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej. (Wzno- 
wienie). 
Teatr Mały. 
W środę, 1. lutego o godz. 7.30 „Kłopoty Pa- 
na Złotorolskiego” farsa w 3 aktach, H. Zbierz- 
chowskiego. (Premiera). 
We czwartek, 2. lutego o godz. 3.30 „Zako- 
chani“, komedya w 3 aktach Fleursa i CaiHavota. 
We czwartek, 2. lutego o gdz. 7.30 „Kłopoty 
Pana Złotopolskiego", farsa w 3 aktach H. 
Zbierzchowskiego. 
Teatr Nowości. 
W środę, i. lutego o godz. 7.30 „Dokoła mi- 
łości”*, operetka w 3 aktach O. Straussa. 
(We czwantek, 2. lutego o godz. 3.30 „Taniec 
aaczęścia"”, operótka w 3 aktach, R. Stolza, 
We czwartek, 2. lutego o Zodż. 7.30 „Doókoła 
miłości”, operetka w 3 aktach O Straassa. 


! |8. wieczór. 


kj | Tafńska, Zamorscy. 2) Prof. Baleński. 3) „W imię 


raj przedmiotem obrad specyalnej konferencyi 
SA zwołanej z inicyatywy wiceprezydenta 


Ki ników, musi być wysprzedana w ciągu lutego. 
f dową, rozdzielić losy pomiędzy banki, domy 
$ bankowe, większe trafiki i sklepy, 
PA) balowe, zrzeszenia itd. — wreszcie odwołać 
#4 konferencyi przedstawiciele władz 


V część losów celem rozsprzedaży w podległych 
FA im instytucyach. 


j dziewaną wielką ilość gości postanowiono dla 
j uczestników Balu urządzić dwa bufety. Panie 


E] komitetowych. które w tym roku będą bardzo 
ð |kosztowne. 


(wencya „o wolność cla có ki“ była zbyt „ene:- 


_— „GAZETA_WIECZORNA* _ Kr. 0230 _ 


uh 
239 


r wszystkich klasach gimnazyum, liceum i szkoły jot 
3) Cymes i Cures, sketch w 1 akcie. 4) Czarowae | wszechnej odbywać się będzia przed pcłudniem. Zgłce 
chwile, sketch w 1 akcie. 5) W herbaciarni „Sada 


szenia na M. pir. przyjmuje się codziesnie od 12—1. 
jacco“, wielki balet ze Śpiewaui. Początek o g. 
EREŻIAW RIP O ZZO E R E OEG REKA) 


WYJAŚNIENIE GEN. ZAKONU JEZUITÓW. 
Rzyin, 1. lutego. 

PAT.) Havas. (Spóźnione). W związku z za: 
rzutami, jakie z pewnej strony stawiano gen. za« 
konu Jezuitów ks. Ledóchowskiemu, jakoby roz- 
wina! energiczną akcyę w celu wywarcia wpły« 
wu na rezultaty wyborów w conclave na korzyść 
prądu antykompromisowego, otrzymał „Popola 
Romano“ od ojca Ledóchowskiego oświadczenie, 
w którem po odparciu ataków skierowanych pod 
adresem jego zakonu generał Jezuitów między 
innymi zaznacza: Chcieć interweniować w wy» 
borze papieża, byłoby ciężkiem uchybienie: na- 
szym obowiązkom i gdybym sie tylko dowiedział, 
że któryś z ojców naszego zakonu załmuje się 
sprawą wyboru papiaża cudzoziemca, nie wahal- 
bym się ani chwili ukarać go surowo. Może opu- 
szczę Rzym, albowiem nie chcę, aby w dalszym 
ciągu rozpuszczano fantastyczne pogłoski o mo» 
ich rzekomych rozmowach z kardynałami Poe 
wiedziano między innymi, że działam w porozue 
mieniu z kardynałem Merry del Val, gdy tym- 
czasem nie widziałem go już od dwu la* z górą. 


i væ ee 


Z GIEŁDY NIEOFICYALNEJ. 

Tendencya chwiejna. Wiadomości zagra< 
niczne o zwyżce marki poskiej wywołała oba« 
wę kupna. Obrót słaby. 

Da'arz amer'kanskie 3390—3395,  irdynkl 
| dwójki 3290—3295, dolary kanndyjskie 3000— 
3050, 1-ki i dwójki 2900 — 2950, marki niee 
mieckie 16'75—16'60, setki 15 92—16 00 drobną 
1545—1555, leje 22'00—22 50, drobne £1 00-— 
24:50, czeskie korony 62—63 drobne 60'00, 
do 60'50, austryackie tysiączki 1050—1100, setki 
92'00— 9500, 50-xoronówki 4600 — 4200, 
20-koronówki 130 — 140, 10-korox 602 — 
650, i-kii 2-ki 050— 055, ruble 5-satki 2:26 
260, setki 300—450, 25-rublówki 200—243 
10-rubl. 1'60—1'70, reszta drobnych od 0*00-— 
0°00, dumskie tysiączki 35*00—45*00, dumskiy 
250 r3, 0:20—0'30. karbkowańce 280—30, 
hrywny 600—8'56 franki franc  £60—270, 
funty szterl, 1520/0—1340., franki szwajcarskie 
580—600. 
$ Złoto: 20-kor.12100—1229), 20-franków'i 
11600—11700, Ż0-markówki 12300—12400, funty 
szterlingi 11800 — 12000, 10-rublówki 15409— 
15520, dolary 3250—3262. 

Srebro: Korəny aust:. 225—230, floreny 58% 
— 599, ruble 920 — 950 kopiejki 400— 4 24 
dolary amerykańskie 1650—1700, połówii i 
ćwiartii 1450—1500, dolary kanade 1409—1459 
drokne 1330— 1329), leja 200—207 

R) 


M T WA SA O KA QE GW 9 
WIADOMOSCI GOSPODARCZE 


IZBY HANDL. I PRZEM. WE LWOWIE. 
—— 


Teatr lit.-art. „UL“: 
Program od 27. stycznia: 1) Część koncerto- 
wa: Bronowski, Beroński, Mirski, Piotrowski, 


przyjażni” sketch. 4) „Stan obleżenia* operetka. 


Lwów, 1. lutego. 
Losy „Łoteryi Górnośtąskiej" były wczo- 


dra 
Stahla i red. Wysłoucha. Znaczna ilość tych lo 
sów, zwróconych przez Bratnią Pomoc Tech- 


Postanowiono wszczać żywą akcyę propagan 
komitety 
się o poparcie do prasy. Poza tem obecni na 


rozebrali 


Posiedzenie komitetu gospodyń Balu Pra- 
sy odbyło się wczoraj. Omawiano na niem 
szczegóły kwesty bufetu. Ze względu na spo- 


'zajęły się również sporządzeniem odznak dla 


1 


Zamiast tradycyjnego pióra zdo- 
bić będą odznaki godła członków Tow. Dzien 
nikarzy Polskich. Przygotowane są również 
efektowne tury dla kotylionu, który w tym ro 
ku wypadnie wspaniale. 


Wieczór taneczny „Echa* zapowiada się 
bardzo dobrze. Komitet przygotowuje koty- 
lion pomadkowy. Wszyscy. którzy chcą się za 
bawić niechaj więc Śpieszą w sobotę 4. lutego 
do sali na Strzelnicy miejskiej. Panie gospody 
nie przyrzekły bufet zaopatrzyć tak, aby każ- 
dego zadowolić. Orkiestra wojskowa. Wstęp 
tylko za zaproszeniami. Komitet uprasza panie 
gospodynie o nadsyłanie półmisków w sobotę 
od godz. 12 w południe do godz. 6 wieczorem 
wprost na Strzelnicę. 

Biwantur ieza rodzina. Wczerij na 
p'. Strzeleckim Pi trowi U b nowi ro niłowi z 
Malechowa jak'ś 16 let-i złodziej wyrwa: fran- 
cu'ki klucz wartości 10 00) mk. z ręki i począł 
z łupem uciskać, Urban nuś ił się za złodzis- 
jem w p'goń i przytrzymał go. W tej jednak 
chwili złodziej podał klucz kolsdze swemu, który 
znim zb'egł. W czasie gdy Urban trzymał zio 
dzi:ja zbliżył się do niego Adəm Dobrzańsx, 
betoniarz i Zofia N. zabitowsks, żona ni:karzs. 
Ta ostatnia energicznie zaż dala od Urbana, ry 
wypuścił ze swych objęć jej męża, Dobrzańsk. 
zaś dawał Urbanowi 'ytułem« odszkodowania za 
lucz 1050 mk. Wreszcie gdy argument ten n'e- 
rrzemaw a! Urbanowi do przekonaria, Dobreńs :i 
i Niezabitowska wyrwali z rąk Urbanowi zło» 
dzieja, który naty hm ast zni.ł w tłu ie. Soro 
wadzeni na poiicyę Dobrzański i Niezabitowska, 
za wywołania awantury i ne aktowne zachowani ' 
się zo tali zamknięci w aresztach, W godz ne 
później z; łosił się na policyi ojziec Niezabi:o- 
(wskiej w sianie pijanym. Ponieważ jego inter- 


DEE ZZ Z O ZZO Ę ZZ ZZ ZOO ZZ ZZO Z A WZ ZZ Z 
LL AO 


„Gór 


Bara X 


Lwów, 1. lutego. 

Ośraniczerie ruchu kclejowego w Ea. 
muminic. Wobec przeład w nia węzła kolejowcga 
w Bogun inie czesko-słowackie Minist: rstwo Kolei 
Źalaznych wydało zarządzenie ogranicz jave 
przyjmowsnie ładunków pod adresem ttacyi Bo- 
gumin. Zarządzenie to nie dotrczy tylko wago- 
nów, wysł'nych pod adresem f:bryk w Bogumi- 
xie, posiadających własne dojazdy kolejowe oraz 
tadunkó*, co do itórych wysyłający żłożył gwa- 
rancyę, że będą przyjęte w Bogu ninie w ciągu 
24 godzin. Zakaz ten nie dotyczy ani snecyalnie 


Program „Bagateli*. 1) Dział koncertowy pp. |Zaklad Wychowa”czo-naniawy Or. Adeli Karpówny 
Dı ls i, ani specyalrie derywatów i cyste n, !ecz 
wogóle wszelkich wysyłzk wegonowych, adreso- 


Kirsanowa, Noskowska, Wilkoszewska, pp. Rent: |z prawem publiczności zbstał przeniesicny na 
gen, Fortunato, Kamiński, J. Dawidowicz, Neus- 7 F Kary" Ty S X 

ser. 2) 2 > 3, Krasowska, Strūve, Kamiński. powoda objęca większego lokalu nauka wa 

E do Bogumina. Wagony, wysyłane pod 

4878 | adresem innych stacyi nie napotykają trzy przej- 

ściu przez Bogumin na żadne przeszkody. Nia 


|giczna*, więc i jego za wywoł:nie awantury m -- 
-iano zam. nać w aresztach aż do wytrzeźwie- 
nia się. 

(—) Kradzież werka kakro. Z zamknię- 
tego wozu msblowego fiimy spedycyjnej Tuszyń- 
ska s rrdzicno wczoraj worek kakao wartoś:i 
200.000 mk. Kradzieży dokonano podczas jazdy 
z kolei dọ mizsta. 


Kancełarya Oddziału konnego S. M. 
przy'muje wpisy Czł nów i uczni na nau ę 
jazdy kónnej w dni powszednia od godz. 4-tei 
do 6-tej. wieczorem. Łyczaków, ul. Cetnerows a 
l. 15, obok boiska 30. O ego. 

—— 


Nr. 0758 

są również stoscwane Żadne ograniczenia co do 
wpuszczania do Polski cbcych cystera, nieadre- 
sowanych do Bogumina. Wediug informacyi, o- 
trzymanych przez Konsulat Po ski, czes osłowa- 
ckie M. K. Z. skłonne jest wstrzymać wspomnia” 
ny zakaz na kilsa dni, co pozweli przewieźć 
przez Bogumin ładunki z polski i do Polski. 
Wobec przeładowenia Bogumina i istnenia za- 
kazy, który trwać będzie jeszcze kilka tygodni, 
jest wskazane, aby s:rony zainteresowane unikaty 
wysyłania wagonów pod adresem spedytorów w 
Boguminie, lecz asierowywały ja do innych miej- 
scowości w Czechosłowac i. 


Ne srebrnym eKranie, 


Czerwona rękawiczka. 
CUDOWNE OCALENIE. 
Serya IV. 


PREMIERA W KINOTEATRACH „KOPERNIK“ 
I „MARYSIEŃKA*, 
nerfa + 
Lwów, T. lutego. 
Sq fudzłe, którzy nie tylko rodzą się w czep- 
xu, ale mad którymi zawsze czuwa jakiś dobry 
duch i nosi, tuli poprostu w objęciach by się ben- 
faminkowi nic złego nie stało. 
Inaczej bowiem trudno byłoby wytłumaczyć 
i zrozumieć dlaczego z naistraszniejszych opresyi, 
a sytuacyi przerażających wychodzi Marya 
'Walcamp calo, będąc przecież śmiertelnym czło- 
wiekiem, którego raz może dosięgnąć Śmierć. 
Ale śmierć tymczasem oma Maryę Wall- 
camp, omija ją nieszczęście nawet wówczas, gdy 
g autem przelatuje przez tor kolejowy, nawet gdy 
piomienie ogarniają okręt, Uratowana, zdąża do 
domu swych krewnych, którzy dowiadują się jak 
bogatą stała się ich kuzynka. 


ni | PORAT | 


w 8p paz ogłoszeń zu- 
łatnie w Admi- 
wów, Sokola 4 


"= 


Białtacyi 


gu Izby trudnięco się 


OGŁOS: - 


„OAZETA_WIECZORNA” 


Targ Poznański. Miejski Urząd Targu Po" 
znańskiego wydaje dwutygodnik p. t. pag ki 
biuletyn I. Targu Poznańskiego“. Biuletyn Nr. 1 
można otrzymać w biurach izby handlowej i prze- 
mys.owej. 

Marynowanie śledzi dla wojska. Intenden- 
tura D. O. K. we Lwowie poszukuje interesen- 
tów, którymby powierzyła marynowanie śl dzi 
ala wojskowości w całym okręgu. Retle:tanci 
zechcą zg osić swe warunki w lntendenturze 
D. O. K. Lwów, Ochrosek 4 I. ». drzwi nr. 30. 

Adresy firm eksportowych. Firmy w okrę* 
wywozem mebi spory- 


a ai JET") 


Świetny jest wyraz zdumienia i lekkiej po- 
gardy tych krewnych z jakim witają Billie t. j. 
Maryę Wallcamp, przemokłą, znęczoną, wchodzą- 
cą do salonu. A za nią jak cień, jak widmo utra- 
pieńcze zjawia się Willag, ów zły duch, agent, 
pracujący dla swego towarzystwa niecnymi Środ- 
kami. 

Czerwona Rękawiczką spoczywa tymczasem 
w bezpiecznem ukryciu, u Tii Juany. Juana i 
wnuk jej są dobrymi stróżami cennej tajemnicy, 
ale przebieglejszy od nich jest Willag. Dzięki nie- 
roztropności kuzyna Billie, dowiaduje się o ukry= 
tym domku na dalekiem przedmieściu i wraz z 
Sępem spada na ofiary. 

Nie znajduje ich! Uratował samotną starą ko- 
bietę szofer, który wiernie służy Billie. Ale nie 
na długo! 

Sęp i agent dopadaja wreszcie ofiar i wloką 
je do „Szczurów morskich“ w dokach przebywa- 
jących. 

Czy możecie sobie tę norę, siedzibą ludzką, 
niewiadomo dlaczego się wabiącą — wyobrazić? 
Chłód wieje od niej przenikliwy a zbrodnia czai 
się w jej cieniach! Tam zawlekii Juanę i wnuka 
jej. Tam chcą wymusić na niej podpis na akcie 
sprzedaży słynnej kopalni zwanej „Otchłanią 
dusz“. — Wtedy Towarzystwo, które reprezen- 


SZENI 


Ste? 


szą, nasion, kwiatów, liści i korzeni roślin le: 
czniczych zechcą pOdać swe adresy Oddziałowa 
ruchu handlowego Izby handlowej i przemysło- 
wej we Lwowie. 

Gdański Skorowidz Handlowy. Nak'adem 
czasop sma gdańskiego „Der Osten" okazał się 
skorowidz handlowy m. Gdańska na rok 1922 
(Danziger Hande!s-Adressbuch). Skorowidz teń 
można przeglądać w biurach lzby handlowej i 
przemysłowej. 

„Demożiiu* zeszyt Nr. 20 wyszedł i jest 
do usbycć w biurach izby handlowej i prze 
raysłowej, 


tuje Wiilag — byłoby uratowane, a nagroda nie 
minęgłaby agenta. 

W pościgu rozpaczliwym za Juaną włetną i` 
ie] wnukiem dociera Billie, szofer jej i kuzyn do. 
doków. Znaleźli — lecz poto, by znów spojrzeć 
w oczy strasznej Śmierci Bandyci związali ich 
sznuramń, osadzili w domku na palach unoszącym 
się nad wodą — sami zaś... 

Niel Opisać tego nie można! Patrzeć na to 
tylko trzeba oczyma rozwartemi podziwem z ser- 
cem przejętem lękiem — tem większym, iż zosta- 
liśmy tym razem w większej niż zwykle niepew- 
ności — czy wszyscy uratowani będą. 

Pozostanie tajemnicą w jakł sposób zdołano 
tak niesłychanie wyreżyserować ten film. Te skor 
ki z dachów, te ukrycia w kominie pełnym dymu, 
słowem wszystkie przebajeczne sztuki akrobaty- 
czne, są ostatnim wyrazem zgrabności. 

A pytacie co z Rękawiczką? Rękawiczke tak 
cenną — znalazł jakiś przechodzień, jakiś obcy, 
biedny człowiek... 

IW przepełnionej po brzegi sań „Kopernika“ 
z zapartym oddecnem śŚledzono dalszy ciąg wspa- 
niałej history. 

Nora. 


[u u ema 


do godziny 7-me| wi= 
czortm bos przorwy. ford 


E dM wiosną kinowa wielkiemi Nościami Ee i enay EW Ea jak: joczhi owies 4” p. 


POSADY i PRATZ 


Kucnarki dobrej rozumiejącej gospodarstwo wiejs- e 
poszukuję. Adres: Krupka— Podbuż. 05 


Aptekarski związek wytwórczo-handlowy „Farmacya“ 
wa Lwowie, Piekarska la, poszukuje fachowego vrzę- 
dnika biurowego. 1863 


Adw. Dr. B. Schauder w Rohatynie poszukuje rztyno* 
wanego koncypienta z prastyką prowineyona!ną. 4679 
p e e. meee 


i UPEG, SPRZEDAŻ, ZAMIANA ls] 


Krasę hydrauliczną 3U0 atm. ciśnienia, sprzeda ślusarnia, 
ml. Sykstuska 23, 1937 


Sprzedam gabinet męski orzechowy, ul. Kącik 20, I. 
piętro na lewo, o 1942 


z MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY g 


B, 6 pokoj kuchnie zaraz do wynajęcia. Biuro ul. 
Asnyka 8 1943 


BA" PMALŻGASTWA w 


Eyer na, bardzo miła wdowa, poślubi radcę ete. (tylka 
50—5> lat). Za inteligentne pośrednictwo 10.000 Mk 
„Józefimka* restante poczta ul. Wałowa. 1935 


Redakeya rękonisów nie zwrarą 


GEIST A 


Umieważnia się zgubione zaświadczenia bezter. urlop: 
plut. Stefana Chomiekieg» z 40 po. 1926 
proście swych 


Bzieci g tyną Galena, jako 


na ycia w aptekach i drog 0x AK mP 


Mm———-„>)>o-LQoLLLvve 


tez MAŃK 


dia meżczyżn. 
Przyrząd naptlniony za- 
bazpiecza pewną ochroną 
przed i .mfekcyą, ądać w 
aptexach i składach apt, 
i Zastępstwo na Polskę: 

Sfurtowny aKkiad apteczny: 


P Mikoiasch | Ska, Lwów 


Pasaż Mikołascha. 4552 


cażywczą. Jest da 
4607 


TOOM EETA = LS 
ELFA". 


7 Najskuteczniejszy środek prze- 
| eiwko osłabieniu i wycieńcznniu organizmu, 
niemocy, małokrwistości (anemii), erę 
| 4 apetytu, złamu trawieniu itp, PIGULŁ 
dn] S X Ł£ O TWÓRCZE wyrobu Lab. Form. 
Apt. kOWALSKI w Warszawie, Miodowa 1. 12359 
Skutek wprost zdumiewający ujawnia się już po zażyciu 
pierwszego flakonu. ać w aptekach i składach aptecz, 
Hurtowua sprzedaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wsch. 
Małopelakę f „Ozan*. Hurtownia materyałów AE: 
Lwów, Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia 
kołasch i Ska i Apt. Związ. Wytw. Handl T 


aF mglossrenis przyj pmaujency JU Szach 


rodziwów o Neo-Fosfa- || 


lg 


kJ 
[5 ©. NIEMO[OW 
| TABRVKA PAPIERU | WYROKÓW 7 PAERD $. d. 

w BIELSRU 


(Ślask cieszyński) | 
zawiadamia SABRE, że rozpoczęła l 


k Hurtownikom wysyła się na żądanie nwzoe 3 


rowane oferiy bezpłatnie, 4665 


różnego gatunku kapajó I sprzedali 


irma 


Langan i Feinsinger 


LWÓW, 3. SyKkStuska S Aa 
Magazyn w Pasażu Hermana (Colosseum), 
Telefon 436, 63%. 1544 
Skład komisowy oraz wyłączna sprzedaż nowych worków 
na Wszech. Małopolskę pk Brad Deutsch w Bielsku. 


Sw, 8 „GAZETA WIECZORNA" | Nr. 6256 
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LWÓW - WARSZAWA - KRAKÓW - POZNAŃ - WILNO 


jedny w Paisce barwny tygodnik satyryczno- 
poltyczny © tendiencyach bezpartyjnych. "=e 


Ka Pajpoczytniajszy organ Satyry, śmiechu i humoru, który rozchodząc się co tyge $- + 
cy B ćn.a w nakładzia 2,.000 egz. dociera do najdalszych kresów Rzeczyposzol.teje Bs 


WSPÓŁBRACOWNICTWO NAJWYBITNIEJSZYCH SIŁ MALARSKICH i LITERACK:EM. 


so: W tych dniach opuszcza prasę specya!ny i bogate ilustrowany numer karnawałowy z rysunkami 
SEMC K. Grussa, 5. Kellera, A, Kościskiewicza oraz pracami literackiemi H. Zbierzchowskiego, 
z Ę W. Raorta, S. Przybylskiego, J. Guranowskiego i wielu innych, — W przygotowaniu specyalne 

; numery; Zimowy i teatralny, . 


CENA POJED. NUMERU Mp. 69. ABONAMENT KWART: Mp. 800 
SPEĘCYALNY DZIAŁ REKLAMY ARTYSTYCZNEJ NA WZÓR TYGODNIKÓW ZAGRANICZNYCH 
WYCHODZI KAŻDEGO CZWARTKU. — WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Redzkera i Administracya: LWÓW, ZIMOROWICZA 5 


ZAŁOŻYCIELE a | 
È ka 4 EG ATGE ppa ht P Ę ji 
s DTI MKŻEKI CLUJ IRU BUA S. 4. | 


zawiadamisją, że , 


W ZGOWZEKE orranycz | 


ŻA tei Spółki odbędzie się dnia 4. marca 1922 o godz. 6 ke 
3 po pł. w Banku Związkowym we Lwowie przy ul. | 
$ +k demickiej 4, z następującym porządkiem dziennym: | 
1. Wybór przewodniczącego i dwóch skruta:orów. W% 
A 2. Powzięcie uchwały w przedmiocie założenia |7; 
f spółki. hy Ą 
H 3. Usta'enie treści statutu w brzmieniu zatwierdzo- 


jj nem przez władze państwowe. 1 7 r U t Yy n © W a it y C h 4 


OA 44 
py R ią. - sj s 
"= 


s, 


i pocinje 2 ROWOGY rozszerzenia agend ; 


4. Przyjęcie do dyspozycyi spółki kap'tału akcyj- 5] pe 


Í nego, wpłaconego całkowicie, stosownie do $ 7 statutu. R e p 
tę Wrze c ao | |UTZĘdNIKÓW 
8. Podwyższenie kapitału akcyjnego spółki. AS = » i s 
9. Wybór pisma lwowskiego dia ogloszeń spółki. $ 


oznaczonej przez Walne Zgromadzenie Konstytuujące, 
` W Walnem Zgromadz`niu Konsty:uującem mocą kd |S 


na p.erwszy rok administracyjny spółki. 
5 brać udział założyciele spółki i osoby, które objęiy 4 
a Lqlnyzenia do Sekretaryatu Banki. , 


Akcyjny Bank Zw'gzkowy we Lwowie, 
Luin B skupski i Syn w Kołomyi, 
Karo’ B'skups_i. 
bolesłuw Bis upski, 

1674 Maryan Turski. 


p EE AED -u paz Wa 
UT EE, dziwy A: 


6. Wybór Komisyi Rewizyjnej w.ilości 3 członków fi 
i 2 zastępców na pierwszy rok administracyjny spółki. $ 
$ kapitał akcyjny. 
AO SK ECA O CU AEA EA WĄSY Ę ZŁ z EW WG R EZ ZĘ: wy EPE A 


| 7. Nabyciz i dalsze prowadzenie fabryki Lubin $ 
A Biskupski i Syn w Kołomyi. 
akiran „Spółki akcywki wydawun sii. f REGaktor Taczatńj KONARSKA 
Drukiem Spółk! druk. „Prasa" ul. Sokoła 4 Ddpow. redaktor: MARYAN MACIALSKI 
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